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K om u n ik a ty
S t o w a r z y s z e n i a  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  w  W a r s z a w ie .

W yp is p ra k ty k a n tó w
dokonany przez Kom isję K w alifikacyjną przy Stowarzy­

szeniu  Zakładów Graficznych w W arszawie
w dniu 20 i 27 września 1930 roku.

Otrzymali świadectwa z ukończenia nauki w przem y­
śle drukarskim : Kulisa Jan, maszynista; Kubiak Stefan, 
składacz; Dębowski Eugenjusz, składacz; Mally Kazimierz, 
składacz; Widzyński Edward, składacz; Lenartowicz Zyg­
munt, składacz; Przybylski Wacław, składacz; Jackowski 
Jan, maszynista; Broszkiewicz Ryszard, składacz; Matule- 
wicz Henryk, składacz; Siedlecki Henryk, maszynista; 
Gąsiorowski Łucjan Henryk, składacz; Sikora Feliks, skła­
dacz; Piechowski Józef Karol, składacz; Łojkowski Stani­
sław, składacz; Cichy Zygmunt, składacz; Soczewka W ła­
dysław, maszynista; Łuniewski Henryk, składacz; Pietrzak 
Antoni, maszynista; Skuratowicz Wojciech, maszynista; 
Rostkowski Stefan, składacz; Kauff Edward, składacz.

W przem yśle litograficznym : Torzewski Marjan, m a­
szynista; W alerjan Stanisław, przedrukarz.

W przem yśle fotochem igraficznym : Stolpe Wacław, tra- 
wiacz; Szner Stefan Stanisław, trawiacz.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Ciekawe są początki drukarń uniwersy­
teckich w Anglji. Poniżej podajemy za „Prin­
ting Number“ londyńskiego „The Times‘a“ ar­
tykuł temu poświęcony, pióra B. H. Newdigata.

XLIV.
D rukarnie u n iw ersy teck ie .

Autor1 a r ty k u łu  „D rukarn ie  p ry w a tn e11 w P r in ­
tin g  N um ber" p ism a  „The T im es11 z 10 w rześn ia  1912 
roku , cy tu je za A nato lem  C laudinem , h is to ry k iem

fran cu sk ie j typografji, jego defin ic je  o p ryw atnych  
d ru k a rn iach , o k tó rych  m ówi, że przeniesiono je do 
klasztorów , pałaców , do rezydencyj, lub dom u p ry ­
w atnego, a  nie do m ieszk an ia  zawodowego d ru k a ­
rza, a jeśli n a  czoło tych  k a teg o ry j dołączym y je ­
szcze „u n iw ersy teck ą11, to będziem y m ieli dość sze­
ro k ą  definicję.

Z estaw ien ie tak ie  n ie jest m oże dość ścisłe, gdyż 
nie m ożna porów nać ta k  dużych  in sty tu cy j ja k  d ru ­
k a rn ie  un iw ersy teck ie  w Oxfordzie i C am bridge 
z n a jm n ie jszą  d ru k a rn ią  ręczną u s taw io n ą  gdzieś 
u  w iejsk iego  księdza do d ru k o w an ia  hym nów  i k a ­
zań. D ru k arn ie  un iw ersy teck ie  Oxford i C am bridge 
bow iem  były  już od sam ego początku  w łasnośc ią  od­
nośnych  un iw ersy te tów , a  ich  szeroka działa lność 
i ogrom ne zasług i n a  polu naukow em  w y d a ją  swój 
owoc do dziś jeszcze.

D r u k a r n i a  u n i w e r s y t e t u  O x f o r  cl.

Teodor Rood d ru k o w ał w un iw ersy tecie  Oxford 
od ro k u  1478 do około 1485, a  d ru g ą  m aszyną od 1517 
do 1520, lecz obecna d ru k a rn ia  oxfordzka d a tu je  
ty lko  od ro k u  1585, a jej fu n d a to rem  był R obert Dud- 
ley, h ra b ia  z Leicester, k tó ry  był w tenczas k an c le ­
rzem. U n iw ersy te t pożyczył w ówczas oxfordzkiem u 
księgarzow i Józefow i B arnes n a  prow adzenie d ru ­
k a rn i 100 funtów , a  S ta r  C ham ber pożyczył jednej 
m aszyny  i u czn ia  do pom ocy m ajstrow i. W  roku 
1632 a rcy b isk u p  L aud  o trzym ał d la  u n iw ersy te tu  p a ­
ten t zezw alający  p racow ać trzem  d ru k a rzo m , każdy 
z dw om a m aszynam i i dw om a uczniam i, a  zezwole­
nie k ró lew sk ie  tego sam ego ro k u  dało u n iw ersy te to ­
wi przyw ilej d ru k o w an ia  w szelkiego ro d za ju  k s ią ­
żek. Aż do ro k u  1669 d ru k i w ykonyw ano  w dom ach 
p ry w a tn y ch  przez d ru k a rzy  un iw ersy teck ich . W  tym  
ro k u  jeszcze za insta low ano  m aszynę w T eatrze Shel- 
doiiian, zbudow anym  przez szczodrość a rcy b isk u p a  
S heldona i za w staw ienn ic tw em  dr. Fełla , k tó ry  
w ro k u  1671 z trzem a innym i d ru k a rza m i objął nad  
n ią  kierow nictw o. N a p o czątk u  18 stu lecia  przenie-
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siono d ru k a rn ię  do gm achu  C larendon B uilding, 
zbudow anym  d la  niej z zysków osiąganych  ze sp rze­
daży książek  C larendon‘a  „H istory  of the Rebellion", 
k tórego  p rzed ru k  jest w ieczyście zastrzeżony, a zy­
sk i z n iej id ą  n a  inw estycje d ru k a rn i. W  roku 
1826-30 zaś przeniesiono  d ru k a rn ię  do dużego obec­
nego g m achu  na W ałton  S treet.

N iem ożliw e jest tu  n adm ien ić  o rozm iarach  
i w artości zasług, k tó re  d ru k a rn ia  ta  oddała d la lite ­
ra tu ry  i n au k i w c iągu  swej długiej h is to rji. W  żad ­
nej d ru k a rn i nie w ydano tak  dużej p racy, ja k ą  jes t 
słow nik  „Oxford D ictionary", k tórego pierw sze a r ­
kusze d rukow ano  przed 40 laty , a  o sta tn ie  n ied aw ­
no. D ru k a rn ia  n ie m ia ła  dosłow nie żadnych fu n d u ­
szów, an i akc jonarjuszów . Z ależną by ła  ca łk iem  od 
sprzedaży książek , do k tórej należał w icekanclerz, 
in sp ek to r i dziesięciu  innych . W iększość książek  n o ­
siła  pieczęć d ru k a rn i „Oxford U n iw ersity  P ress1'.

D r u k a r n i a  u n i w e r s y t e t u  C a m b r i d  g e.
D ru k arn ię  w un iw ersy tec ie  C am bridge zap row a­

dzono później niż w Oxford, gdyż w roku  1521 dop ie­
ro  u s taw ił w niej John  S iberch sw oją m aszynę. P o ­
m im o tego d ru k a rn ia  C am bridge m a dłuższą nie­
p rze rw an ą  h is to rję  niż oxfordzka, gdyż swój p ierw ­
szy p a ten t o trzy m ała  już w ro k u  1534 od H enryka 
V III. A toli dopiero w ro k u  1582 m ianow ał u n iw er­
sy te t T hom asa jej p ierw szym  d ru k arzem , a  w roku  
1698 uczony R ichard  B en tley  zdzia łał d la d ru k a rn i 
C am bridge tyle, ile F a li dla d ru k a rn i Oxforcl k ilk a  
d ekad  w cześniej. Pod jego w pływ em  rozszerzono b u ­
dynek, u staw iono  nowe m aszyny  i im portow ano  
z H o land ji odlew y sub telnych  czcionek. Ciało k o n ­
tro lne , sk ład a jące  się z „cu rato res p rae li typograph i- 
ci“, bezpośredni przodkow ie dzisiejszych sy n d y k a­
tów, przeznaczone było do k o n tro lo w an ia  m aszyn  
u n iw ersy teck ich . Obecne ciało  k ierow nicze sk ład a  
się z w icekanclerza  i cz te rn as tu  syndyków  w ybra­
nych z pośród członków przez sena t un iw ersy teck i.

Oprawy książek.
(Dokończenie.)

O praw a p ł ó c i e n n a ,  jak  już nazw a w skazuje, 
c a ła  obciągn ię ta  jes t płó tnem . W ierzch  i grzb ie t za­
o p a tru je  się w tłoczenia złote lub barw ne. N a 
p rzed k ład k ę  używ a się p ap ie ru  z n ad ru k ie m  lito g ra ­
ficznym , t. zw. p rzedk ładkę b rokatow ą. W szystkie 
trzy  brzegi są  złocone. O praw a p łócienna może też 
być sk ro m n ie jszą  i zam iast bogatego złocenia zaopa­
tru je  się g rzb ie t i w ierzch ok ładk i w kolorow e ob ra­
m ow anie ze złotym  nap isem .

O praw ą w łaściw ą, trw a łą  i p ięk n ą  jes t dopiero  
o p raw a  p ó ł s k ó r k ó w  a, p ó ł f r a n c u s k a  (pół- 
franc), dalej c a ł a  s k ó r k o w a  i p e r g a m i n o -  
w a. O praw y te  p rz e trw a ją  niety lko dz iesią tk i ale 
i se tk i la t i sp e łn ia ją  należycie swoje p rzeznaczenie: 
zachow ują  n a  d ług i czas k siążkę w stan ie  użytecz­
ności.

O praw a p ó ł s k  ó r  k  o w a i p ó ł f r a n c u s k a  
— ja k  już n azw a w sk azu je  — w ym aga obciągnięcia 
sk ó rk ą  g rzb ie tu  i narożników . Oba te rodzaje  nie 
ró żn ią  się zasadniczo  w w y k o n an iu  technicznem . 
P rzy  p ó łsk ó rk u  grzb ie t n ie jest zbyt szeroki, ta k  sa ­
m o i narożn ik i. P a p ie r  okładkow y, p rzed k ład k a  i 
k ra jk a  są  zw ykle jednobarw ne.

Uroczystość z okazji 50-lecia
p r a c y  z a w o d o w e j

p. Maksymiljana Żołdakiewicza.
Obchód jubileuszu 50-lecia pracy zawodowej p. Maksy­

m iljana Żołdakiewicza, składacza-linotypisty, zatrudnio­
nego w Drukarni Polskiej, Sp. Akc. w Poznaniu, odbył się 
w dniach 11 i 12 października 1930 r. przy licznym udzia 
le kolegów i współpracowników Jubilata.

W sobotę, dnia 11 października, odbyło się uroczyste 
składanie życzeń Jubilatowi. W oddziale linotypów zgro­
madzili się \ypkół Jubilata, przy pięknie udekorowanej 
zielenią maszynie do składania, pracownicy Drukarni Po1- 
skiej ze wszystkich oddziałów. Przemówił do Jubilata dy­
rektor p. Edward Pawłowski. Składając życzenia, w yra­
ził radość, że Jubilat w pełni sił i zdrowia trwa przy swej 
maszynce i jest wzorem obowiązkowości i pilności w p ra­
cy. Podniósł zdrowe zapatrywania Jubilata na sprawy spo­
łeczne i narodowe, wreszcie zakończył życzeniami dla Ju­
bilata, aby jaknajdłużej cieszył się zdrowiem, pracując w 
otoczeniu współpracowników, a gdy zajdą trudności w 
dalszej drodze życia, zakład pospieszy z pomocą, aby Ju ­
bilat łatwiej mógł je znosić. Przy tej sposobności wspom­
niał p. dyr. E. Pawłowski poprzednich jubilatów w Dru­
karni Polskiej, ś. p. Brykczyńskiego i p. Nowackiego.

W imieniu wydawnictwa „Kurjera Poznańskiego" zło­
żył życzenia dyrektor p. Roman Leitgeber, w imieniu re­
dakcji „Orędownika Wielkopolskiego" p. red. Adam Pio­
trowski, a w imieniu kolegów p. Antoni Mikulski, który 
wręczył Jubilatowi złoty zegarek, jako dar koleżeński.

Jubilat otrzymał ponadto od wszystkich współpracow­
ników Drukarni Polskiej wspaniale wykonany dyplom.

Następnego dnia, t. j. w niedzielę, odbyło się nabożeń­
stwo w kościele Salezjanów. Podczas mszy św. przemó­
wił od ołtarza ks. Salezjanin, wskazując na znaczenie 
rzetelności i ukochania pracy, stawiając jako wzór patro­
na Jubilata, św. Maksymiljana. Kościół był przepełniony 
licznie przybyłymi współpracownikami i kolegami Jubi­
lata.

Następnie w sali „Boulevard" odbyła się akademja 
ku czci Jubilata, staraniem  Polskiego Związku Zaw. Dru­
karzy i pokr. zaw. na Rzplitą Polską (dawniejsze Stowa­
rzyszenie Drukarzy). Przybyło przeszło 100 uczestników.

O praw a pó łfran cu sk a , t. zw. „pó łfranc11, posiada 
n a  grzbiecie k rążk i w ypukłe  w m iejscach  w iązań  
książk i, k tó ry ch  przy  fo rm acie ósem kow ym  (oktaw , 
jest zw ykle pięć. P ó łfranc, podobnie jak  opraw a 
półpłócienną, może być skrom nym , ozdobnym  lub 
w ykw intnym .

N azw a „półfranc" je s t skró tem , k tó ry  p rzy ją ł się 
w św iecie in tro lig a to rsk im . W skazu je  ona n a  f ra n ­
cusk ie pochodzenie tej opraw y, z k tó re j słynęli F ra n ­
cuzi już  przed  w iekam i. K siążki opraw iano  w ów ­
czas zazw yczaj całe w skórkę. Z biegiem  czasu ze 
względów oszczędnościow ych, obciągano sk ó rk ą  ty l­
ko grzb ie t i narożn ik i, skąd  nazw a „pó łfrancuska" 
lub po p ro stu  „półfranc".

P rzy  zw ykłym  „półfrancie" g rzb ie t i naro żn ik i 
są  w ąsko  obciągnięte p rzed k ład k ą  i k ra jk a  jes t jed ­
nobarw na. O kładkę obk leja  się jednobarw nym  
m arm u rk lem . T y tu ł um ieszcza się n a  grzbiecie 
w drug iem  polu  od góry. W zdłuż g rzb ie tu  na  o k ład ­
ce oraz p rzy  n aro żn ik ach  w tłacza się ś lepą linję.

Ślepem  tłoczeniem , w przeciw ieństw ie do złoce­
nia, nazyw a się tłoczenie lin ji lub o rn am en tu  bez 
użycia  zło ta zapom ocą odpow iednich przyborów  roz­
grzanych .

P rzy  lepszym  pó łfrancie  daje  się szersze obcią­
gnięcie g rzh ie tu  i narożników , p ap ie r n a  okładce jest 
lepszego g a tu n k u , ta k  sam o p rzed k ład k a ; k ra jk a  jest
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'U czestnicy uroczystości z  okazji jubileuszu p. ZM aksymiljana S&ołdakiewicza.

Przybyłego w towarzystwie małżonki Jubilata powi­
tano przez powstanie z miejsc, a chór „Typografja“ pod 
batutą p. Wacława W ilka odśpiewał pieśń powitalną.

Otworzył akademję p. Otulakowski i zaprosił na prze­
wodniczącego uroczystości p. dyr. Romana Leitgebera.

P. dyr. Leitgeber w swem przemówieniu wspomniał, 
że Jubilat przed 24 łaty, t. j. w roku 1906, był już współ­
pracownikiem technicznym „Kurjera Poznańskiego". W ro­
ku 1909 wydawnictwo otrzymało'pierwszy w Poznaniu li- 
notyp, na którym Jubilat rozpoczął nauką. Od tego czasu 
nastąpił szereg lat wspólnej pracy Jubilata w wydawni­
ctwie „Kurjera Poznańskiego", przerwanej przejściem do 
innych drukarń, wreszcie od kilku lat trwa znowu współ­
praca Jubilata: w tem samem wydawnictwie. P. dyr. Leit-

aibo złocona, ebarbee lub m arm u rk o w a. W zdłuż 
g rzb ie tu  n a  okładce i p rzy  n a ro żn ik ach  tłoczy się 
złote lin je, a  n a  grzbiecie w polach  m iędzy k rą ż k a ­
m i w y p a la  się złocony o rnam ent.

L u k su so w a o p r a w a  f r a n c u s k a  w ym aga 
użycia  najlepszego m a te r ja łu  i bogatej o rn am en ­
tyki.

D alszym  rodzajem  pełnej opraw y jest op raw a 
pergam inow a; jes t ona nadzw yczaj trw a łą , n iem al 
n iezniszczalną, zw łaszcza przy  użyciu  pergam inu  
wołowego. P rzy  tak ie j opraw ie zastosow uje się zło­
tą  k ra jk ę  lub ebarbee łub też po lerow aną k ra jk ę  k re ­
m ow ą; jak o  p rzedk ładkę  p ap ie r czerpany  albo n a ­
w et z jedw abiu .

O praw a skó rkow a — to pokrycie całkow ite  sk ó r­
ką. Może ona być od w y k o n an ia  skrom nego do n a j­
w ykw intniejszego. O rn am en tac ja  w ykonaną być 
m oże podług o ryg inalnych  p ro jek tów  grafików , przy 
zastosow an iu  ręcznego złocenia.

Podczas gdy przy  om aw ianych  dotychczas o p ra­
w ach k siążk i szyje się n ićm i, p rzy  o p raw ach  k s i ą g  
h  a n d l o w y c h  używ a się tasiem . K sięgi handlow e 
obciąga się p łó tnem  łub m oleskinem , m ogą być ta k ­
że opraw ne w pó łskórek  lub półm ołeskin .

Rów nież n u ty  szyje się n a  ta śm y  i obciąga pół­
skó rk iem  łub płótnem .

geber składa Jubilatowi serdeczne życzenia, aby zdrowie 
służyło mu długie jeszcze lata.

W imieniu Okręgu Poznańskiego Polskiego Związku 
Zaw. Drukarzy na Rzplitą Polską przemawiał prezes p. 
Kąkolewski. Składając życzenia, wskazał na pilność i obo­
wiązkowość, jakie to zalety cechują Jubilata w życiu or- 
ganizacyjnem. Oświadcza, że stworzenie wielkiego dzieła 
i siły organizacji jest sukcesem niezmordowanej pracy 
wszystkich, a także Jubilata. Oddaje hołd patriotyzmowi 
Jubilata, który w pamiętnych dniach powstania wielko­
polskiego stanął w szeregach powstańców. W końcu wrę­
cza imieniem Okręgu upominek z okazji złotego jubileuszu.

Imieniem Wydziału Głównego Polskiego Związku Zaw. 
Drukarzy na Rzplitą Polską składa życzenia p. Przybylski, 
wskazując na Jubilata, jako na czynnego członka organi­
zacji.

P. Turski składa życzenia imieniem Okręgu Bydgo­
skiego Polskiego Związku Zaw. Drukarzy na  Rzplitą Pol­
ską. Wskazuje ria zdecydowane wstąpienie Jubilata przed 
5 laty do nowej organizacji, co należy poczytywać za 'za­
sługę, stawiając Jubilata za przykład młodej generacji 
drukarzy.

W imieniu Stowarzyszenia Składaczy Maszynkowych 
w Poznaniu składa życzenia p. Marcinowski. Wskazuje na 
to, że Jubilat jest jednym z założycieli Stowarzyszenia, 
które oczekuje chwili, kiedy za lat cztery Jubilat będzie 
święcił srebrny jubileusz pracy jako linotypista.

Koperty okienkowe —  Torebki 
do prób —  Torebki do wypłat 
Torebki większe —  Koperty do 
pieniędzy w d o b ry m  tylko ga­
tunku przy najlepszej przeróbce.
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P. Antoni Mikulski składa życzenia imieniem kolegów- 
linotypistów Drukarni Polskiej. Podkreśla., że Jubilat jest 
dziś najstarszym  wiekiem składaczem maszynkowym w 
Poznaniu, a może nawet i w Polsce; pozatem pierwszym 
składaczem maszynkowym, który obchodzi 50-lecie pracy 
zawodowej. W końcu wręcza Jubilatowi za wierność lino- 
typie — dar firmy Mergenthalera: dwa ozdobne albumy 
i dewizkę do zegarka.

W imieniu Drukarni Rolniczej w Poznaniu i swojem 
składa życzenia p. Cieciński. Wskazuje, jak świeci przy­
kładem Jubilat w umiłowaniu swego zawodu. Podkreśla 
zasługi drukarza polskiego w zagrzewaniu do pracy naro­
dowej, w budzeniu ducha przez sianie żywego słowa, wresz­
cie składa oświadczenie, że organizacja, do której należy 
Jubilat, nie dopuści do rozszerzania bibuły, zatruwającej 
ducha i wrogiej interesom Narodu i państwa.

W imieniu redakcyj „Kurjera Poznańskiego" i „Orę­
downika Wielkopolskiego" składa życzenia p. senator Ma- 
rjan Seyda. Przy tej sposobności porusza stosunek redak­
tora do zecera, Podkreśla dobitnie, że stosunek ten nie 
może być czysto formalny. Musi tu  odgrywać rolę prze- 
dewszystkiem strona moralna, gdyż życie często przynosi 
burzę, a tę można przetrzymać tylko wówczas, gdy zecer 
wczuje się w intencje redaktora, gdy przedstawia wysokie 
wartości moralne. Redaktor-społecznik zawsze będzie sym­
patyzował z moralną i m aterjalną stroną pracownika dru­
karskiego. Jest to potrzebne dla przetrzymania cięższych 
okresów, jakie przechodzi prasa. Tu właśnie momenty 
moralne odgrywają wielką rolę, a harm onja redaktora z 
zecerem oraz wzajemne zrozumienie konieczności współ­
pracy stwarzają ostateczne dzieło, mimo piętrzących się 
czasem przeszkód i trudności. Te właśnie momenty mo­
ralne głównie sprawiły, że dzięki wspólnej pracy wyrosła 
z malej rzeczy — rzecz potężna — Drukarnia Polska, na­
kładem której wydaje się dziś taką mnogość pism. Ape­
lem do dalszej współpracy redakcji z drukarnią dla do­
bra Narodu i społeczeństwa, zakończył swe przemówienie 
p. senator Marjan Seyda.

W imieniu Syndykatu Dziennikarzy Wielkopolskich 
składał życzenia p. red. Powidzki. W pięknem przemó­
wieniu przedstawił, jaki rezultat daje współpraca dzien­
nikarza i drukarza. Dlatego dziennikarze odczuwają cześć 
dla sztuki, dla zawodu, i stawiają wysoko ukochanie pra­
cy jako celu życia. Życzy Jubilatowi, aby z pod Jego rąk, 
z pod klawiszy linotypu, dużo jeszcze myśli szlachetnych 
i pożytecznych poszło w świat dla dobra naszej Ojczyzny.

W imieniu Okręgu Warszawskiego Polskiego Związku 
Zaw. Drukarzy na Rzplitą Polską składa życzenia p. Li- 
gięza. Wskazuje, że praca drukarza przynosi często trudy 
i znoje, lecz jest cząstką ogólnego dobra i bogactwa Na­
rodu. Warszawscy drukarze-narodowcy przez usta mówcy 
składają Jubilatowi serdeczne życzenia długich lat życia 
w zdrowiu i trw ania przy ideałach religijnych i narodo­
wych.

P. Otulakowski, wręczając Jubilatowi artystycznie wy­
konany dyplom, dar uczestników uroczystości, — wskazuje 
słusznie, że uroczystość dzisiejsza jest dowodem, jakie 
korzyści płyną z należenia do organizacji, gdy wszyscy są 
razem, a nie idą luzem.

Następnie p. Kąkolewski wręcza Jubilatowi dyplom od 
uczni Drukarni Polskiej, których przedstawiciel jest także 
obecny na uroczystości.

Następuje występ chóru „Typografja", a potem odczy­
tanie telegramów z życzeniami. Ogólną uwagę zwraca pi­
smo Kurji Arcybiskupiej w Poznaniu, treści następującej:

„Panu Maksymiljanowi Żołdakiewiczowi przesyłam z 
okazji 50-lecia pracy zawodowej wyrazy arcypasterskiego 
uznania za sumienne wytrwanie na posterunku pracy oraz 
za wzorowe życie katolickie w myśl zasad nauki Chrystu­
sowej. Niechaj Pan Bóg otacza za to Szan. Jubilata la­
skami Swemi i opieką Swoją świętą w długie lata.

W tej myśli udzielam arcypasterskiego błogosławień­
stwa.

X. August Kardynał Hlond, Prymas Polski.
Dalsze życzenia nadesłały: Okręg Lwowski Polskiego 

Zw. Zaw. Drukarzy na Rzplitą Polską, Stowarzyszenie Skła­
daczy Maszynowych w Poznaniu, pozatem odczytano tele­

gramy od szeregu kolegów i przyjaciół Jubilata tak z Po­
znania jak i z innych m iast m. in. od p. Szutkowskiego, 
kierownika Drukarni Toruńskiej i przewodniczącego To­
warzystwa Graficznego w Toruniu.

Przy wspólnym obiedzie nastąpiło wiele toastów na 
cześć Jubilata, a także'na cześć Jego małżonki po dostoso- 
wanem do powagi chwili przemówieniu p. Ciecińskiego. 
Odśpiewano także wspólnie pieśń okolicznościową ze 
specjalnego numeru czasopisma „Jubilotypa", wydanego 
z okazji jubileuszu.

Jubilat, serdecznie wzruszony, podziękował wszystkim 
za złożone życzenia staropolskiem „Bóg zapłać"!

Na zakończenie uroczystości przemówił p. red. Adam 
Piotrowski. Mówca podniósł zasługi Jubilata, jak i wszyst­
kich tych, którzy porzucili związki klasowe, i mieli odwa­
gę stanąć śmiało przy nowej organizacji, pod sztandarem 
chrześcijańskim i narodowym. Toastem „Kochajmy się" 
zakończono biesiadę.

Na propozycję p. Górskiego Franciszka zebrano pew­
ną sumę na łódź podwodną, jako „Odpowiedź Treviranu- 
sowi", solidaryzując się w ten sposób z odbywającą się 
w tym momencie m anifestacją antyniemiecką ludności 
Poznania.

Na zakończenie uroczystości odśpiewano z towarzysze­
niem orkiestry pieśń „Boże coś Polskę".

Wieczorem w sali „Boulevard“ odbyła się zabawa ta ­
neczna, zamykająca uroczysty a niezwykły ten dzień w ży­
ciu drukarzy m. Poznania. (mm)

Z chwili bieżącej

S praw ozdan ie  K ierow nika 3-kl. D okszta łcające j Szkoły 
Zaw odow ej d la  uczn i P rz em y słu  G raficznego w  K rakow ie 
za ro k  szko lny  1929/30. Ukazała się broszura pod powyższym 
tytułem, zawierająca: opracowanie nauczycieli Szkoły pp. 
Gaszyńskiego i Królikowskiego p. t.: „Nauka rysunków", 
a ponadto — dział urzędowy, sprawozdanie z działalności 
Szkoły. Ze sprawozdania widzimy, że poziom nauki stoi na 
wysokości zadania. Przedmiotami nauczania są ni. in.: 
księgowość i zasady kalkulacji, rysunek, zdobnictwo, liter­
nictwo i kompozycja zawodowa, materiałoznawstwo, tech­
nologia, oraz poznawanie języków obcych. Uczęszczało do 
Szkoły 138 uczniów, w tem 79 drukarzy, 22 litografów, i 37 
chemigrafów, z których 24 otrzymało świadectwa ukończe­
nia Szkoły. Należy podkreślić, że Szkoła jest nietylko uczel­
nią zawodową, ale także szkołą ducha narodowego i oby­
watelskiego, jak to widać ze sprawozdania. Zasługa to 
w pierwszym rzędzie p. radcy W. Anczyca i p. prezesa Ma­
dejskiego, wreszcie członków Wydziału Szkolnego i Rady 
Pedagogicznej, jako też grona nauczycielskiego z kierowni­
kiem p. Nizińskim na czele. Sprawozdanie zdobi fotografia 
uczniów kursu III z gronem nauczycielskiem i przewodni­
czącym Wydziału Szkolnego p. radcą W. Anczycem.

Z p rzem y słu  graficznego w  C hinach. Według podań 
statystycznych uniwersytetu „Nankai" w Tientsin znajdu­
je się w Szanghaju 252 drukarń lub zakładów przerabia­
jących papier na wyroby papierowe oraz 3 fabryki farb 
drukarskich. W zakładach tych zatrudnionych jest ogółem 
8 248 pracowników i oficjalistów, w tem 6 542 męskich i 596 
żeńskich, a pozatem 1 110 dzieci. Zakłady należące się 
Chińczykom posiadają razem 10 457 100 dolarów, przedsię­
biorstwa osób zagranicznych natomiast 615 791 dolarów ka­
pitału akcyjnego.

Nekrologja

Ś. p. L udw ik  K apela.
Dnia 13 października r. b. zmarł w Poznaniu ś. p. Lu­

dwik Kapela, zalożyciel-senjor firmy Ludwik Kapela, Dru­
karnia i fabryka stempli. Zmarły, który byl mistrzem dru­
karskim i znaną postacią w świecie drukarskim  Poznania, 
odszedł w sile wieku, przeżywszy lat 65. Rodzinie Zmarłego 
towarzyszy żal i serdeczne współczucie licznego grona ko­
legów, przyjaciół i współpracowników.
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R ozw ój d ru k arstw a  g a z e to w e g o .
(Dokończenie.)

Pow odow ane przyśpieszonem  tem pem  czasu i ko­
niecznością. w ykończenia w m ożliw ie najk ró tszym  
czasie w ielk ich  n ak ładów , w ybudow ały  fab ry k i m a­
szyny ro tacy jn e  pospieszne, o siągające szybkość p a­
p ie ru  do 350 m. n a  m inu tę , czyniąc tem  zadość ży­
czeniom  w ydaw ców  w ielkich  gazet. B udow ane i u ży ­
w ane dotychczas k ilk u cy lin d ro w e m aszyny ro tacy j­
ne okazały  się n iew ystarcza jące , nie były  one dość 
so lidne i w ytrzym ałe. R ozebrano te m aszyny w ich 
części składow e, u staw iono  te jednostk i ko lejno 
jed n ą  po drugiej i sk o n stru o w an o  w ten  sposób no­
w oczesną m aszynę rzędow ą; przy tym  typie w łaści­
w a m aszy n a  d ru k u ją c a  um ieszczona jes t nad  łoży­
sk iem  ro lek  p ap ie ru . P rzy  n o rm aln y ch  m aszynach  
ro tacy jn y ch  te ro le  p ap ie ru  leżą, jak  pow szechnie 
w iadom o, przy  końcach  m aszyny. G dybyśm y więc 
chcieli pow iększyć m aszynę n ap o tk a lib y śm y  n a  tru d ­
ności przy  um ieszczeniu  ro i p ap ieru ; pozatem  droga, 
k tó rą  p ap ie r m u sia łb y  przebyć, by łaby  zbyt d ługą 
i niew ygodną. Tę niedogodność u su n ię to  rad y k a ln ie  
przez um ieszczenie roi p ap ie ru  pod m aszyną. Cał­
k o w ita  m aszy n a  sk ład a  się w tenczas z pew nej ilości 
tych  jednostek  z w łączonem i pom iędzy n ie a p a ra ta ­
m i do fa lcow ania.

W  ten  sposób uzyskam y n a jk ró tsze  drogi obiegu 
p ap ieru , co przy  szalonym  jego biegu, jest nieodzow ­
nym  w aru n k iem . U staw ien ie  m aszyny  jako  jed ­
nostkow ej czyli rzędow ej daje nam  w rezu ltac ie  i te 
korzyść, że w każdej chw ili m ożem y m aszynę po­
w iększyć przez dołączenie dalszych jednostek. Za­
leżnie od danych  w aru n k ó w  m iejsca  u s taw ia  się ło­
żysko d la  roi p ap ie ru  i w łaściw ą m aszynę oddziel­
n ie  w dw óch u b ik acjach  położonych jed n a  n ad  d ru ­
gą; o ile stoi do dyspozycji u b ik ac ja  z w ym aganą 
w ysokością u s taw ia  się w  n iej obie części razem . 
W  tym  w y padku  oczywiście m aszyna otrzym ać m u ­
si odpow iednio trw a łe  fundam enty .

N iezwykle w ysoka w ydajność tych pośpiesznych 
m aszyn ro tacy jn y ch  w y m ag ała  specja lnej k o n s tru k ­
cji dop row adzan ia  pap ieru , pozatem  n ależało  u n ik ­
n ąć  zwłoki, pow stającej przez zm iany  ro i pap ieru . 
P o w sta ły  więc dw a typy  m aszyn: jeden, w kszta łc ie  
gw iazdy, u rządzony jes t n a  przy jęcie trzech  roi p a ­
p ieru . P rzy  ty m  typie n ie  n a k ła d a  się ro i n a  zwy­
czajne w ałki, lecz w pycha, w zna jd u jące  się w e­
w n ą trz  tu tk i kartonow e, konusy , k tó re  b iegną swo­
bodnie n a  łożyskach ro lkow ych. P rzy  obu syste­
m ach  zapęd ro i jes t n iezależny  od zapędu  ogólnego. 
P rzy k le jen ie  now ej ta śm y  m ożna uskutecznić, dzię­
k i specja lnej k o n stru k c ji a p a ra tu ry , bez za trzy m a­
n ia  m aszyny.

D rugi typ  tych  m aszyn t; zw. system  F a llo t‘a 
różn i się od pierw szego tem , że kończącą się rolę p a ­
p ie ru  p rzyciska  się p rzy  ciągle rów nom iernem  ta r ­
c iu  do p a sa  zapędow ego i ro la  sam oczynnie p rzesk a­
k u je  do łożyska zapasowego. W  ten  sposób p o w sta­
je we w łaściw em  łożysku m iejsce d la  nowej roli. 
P rzy k le jen ie  now ej ta śm y  p ap ie ru  d a  się i w tym

w y padku  usku teczn ić bez za trzy m an ia  m aszyny. 
Gdy ro la  kończąca się p rzeszła  już do łożyska zap a­
sowego a now a zna jdu je  się w pozycji gotowej, p rzy­
cina się początek  te jże  ostro  i pociera  k lejem . Nową 
ro lę  doprow adza się teraz  do taśm y  gum ow ej i p rzy ­
k le ja  jej początek we w łaściw ym  m om encie do sta re j 
ta śm y  pap ieru . Podczas tej czynności należy  oczy­
wiście puścić m aszynę n a  w olniejszy bieg. Po  p rzy­
k le jen iu  odryw a się s ta rą  taśm ę i w yjm uje  resztkę  
roli. P o w tarza  się to  ciągle aż do  uko ń czen ia  n a ­
k ładu .

Pozatem  now oczesne m aszyny  zaopatrzone są 
w w ielk ie gołe cy lindry , odprow adzające w y tw arza­
jące się podczas ru c h u  m aszyny  ciepło, k tóre, tak  
sam o jak  zbyt n isk a  te m p e ra tu ra , d z ia ła  u jem nie  n a  
w ałki. D alszą p rak ty czn ą  now ością d la  sk rócen ia  
czasów  posto ju  m aszyny są  um ieszczone przy  n ich  
p rzyrządy , um ożliw iające przym ocow anie p ły t ste­
reotypow ych n a  cy lin d rach  jednym  ruchem . N aw et 
p ły ty  zupełnie jeszcze gorące nie m ogą się -rozluźnić 
an i w ypaść, gdyż p rzy trzy m u ją  je  au tom atyczne 
sprężynow e fasety.

Jed n ą  z o s ta tn ich  i najw ażn iejszych  inow acyj 
w dziedzinie budow y m aszyn je s t bezgłośny zapęd 
łańcuchow y. W  przeciw ieństw ie do znanych  do­
tychczas urządzeń , przy  k tó rych  zapędzano m aszynę 
bezpośrednio  od m oto ru  przez ko ła  zębate, p rzy  tych 
n iek tó rych  now ych typach  u sk u teczn ia  się zapęd 
przez szczelnie zak ry ty  i w oliw ie b iegnący łańcuch . 
Z naczna szerokość łań cu ch a  g w aran tu je  cichy i spo­
kojny  bieg. Jak o  dalszy d o d atn i sk u tek  zapędu ła ń ­
cuchow ego zanotow ać m ożem y jeszcze oszczędność 
siły. Szerokie p rze jśc ia  i g an k i pom iędzy szczegól- 
nem i częściam i m aszyny i a p a ra ta m i do fa lcow an ia  
um ożliw iają  swobodne i szybkie obsług iw anie m a ­
szyny, jakoteż osiągnięcie każdej najw ięcej sk ry te j 
części m aszyny.

W  parze z rozw ojem  sam ych m aszyn  d ru k u ją ­
cych iść m usi także udoskonalen ie  w szelkich  m a­
szyn i ap ara tó w  pom ocniczych, szczególnie stereoty- 
pji. N ajnow sze a p a ra ty  od lew ają  od l'A  do 2'A p ły ty  
n a  m inu tę , p rzy tem  ta k  dokładnie, że te o sta tn ie  go­
tow e są  do d ru k u  bez dalszego p rzyrządu . Oczywi­
ście pew ną rolę g ra  tu  także  użyte do k a lan d ro w a­
n ia  pism o. D oskonałe u słu g i w tym  k ie ru n k u  odda­
ją  najnow sze k a lan d ry , np. hydrau liczne p rasy  do 
m atryc , k tó re  budow ane są  tak , że przy  n a jm n ie j- 
szem  użyciu  siły  o trzym ujem y ostre  i dok ładne m a­
tryce, co szczególnie w ażnem  jest w tenczas, gdy po ­
trzebu jem y  m atryce  do odlewów galw anoplastycz- 
nych.

Z przytoczonych powyżej przykładów  w idzim y, 
że przy  zharm onizow anej w spółpracy  w szelkich  
czynników  osiągnąć m ożem y doskonałe w ynik i także  
przy  w ykonan iu  naszych dzienników . S iłą  rzeczy 
i personel dostosow ać się m usi do w szelk ich  inow a­
cyj, i ciągle się dokształcać, aby stać  w sw oim  fa ch u  
n a  wysokości zadania.
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K om u n ik aty
I z b y  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

Częściow a zm ian a  ta ry fy  pocztow ej.
W Dzienniku Ustaw nr. 63 ogłoszono rozporządzenia 

Min. Poczt i Telegrafów, wprowadzające częściową zmianę 
taryfy pocztowej. W szczególności podwyższono kwotę 
przekazów pocztowych i telegraficznych oraz pobrań do 
kwoty 2 000 zł. Ponadto przyznano ulgową opłatę poczto­
wą dla paczek z książkami nadawanemi przez firmy księ­
garskie w stosunku wzajemnym do zakładów naukowych 
oraz do osób prywatnych, tudzież zakłady naukowe w sto­
sunku wzajemnym oraz w stosunku z firmami księgar­
skiemu Rozporządzenie powyższe weszło w życie z dniem 
10 września 1930 r.

W obec u s te re k  w k o m u n ik a c ji te lefonicznej.
Izba Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu zwróciła 

się do Ministerstwa Poczt i Telegrafów z przedstawieniem 
szeregu usterek, zachodzących w komunikacji telefonicz­
nej międzymiastowej, a szkodzących sprawności życia 
handlowego.

Ministerstwo doniosło Izbie, że polecono odnośnym Dy­
rekcjom P. i T. zbadać przyczyny niedomagań komuni­
kacji telefonicznej międzymiastowej i przedstawić sprawo­
zdanie, a po otrzymaniu tych sprawozdań zostanie wydane 
zarządzenie Instytutowi Teletechnicznemu przy Minister­
stwie P. i T. wykonania specjalnych ipomiarów i badań 
zakwestjonowanych przewodów. Co do planu ogólnego 
ulepszania komunikacji telefonicznej międzymiastowej, to 
Ministerstwo P. i T., mając na względzie doniosłe znacze­
nie komunikacji telefonicznej dla życia gospodarczego 
państwa posiada cały szereg projektów, mających na celu 
usprawnienie komunikacji tl. międzymiastowej. Urzeczy­
wistnienie tych projektów zależeć będzie od kredytów, 
jakie będą przyznane Ministerstwu P. i T. na ten cel.

Z  chwili bieżącej

O graniczen ie k o lp o rtażu  dzienn ików  w  W arszaw ie.
W najbliższych dniach ukazać się m a rozporządzenie 
władz w sprawie przepisów o kolportażu ulicznym dzien­
ników i czasopism. Rozporządzenie to reguluje dosyć 
chaotyczny dotychczas w stolicy kolportaż dzienników, 
ustalając przedewszystkiem, iż będzie on dozwolony tyl­
ko na podstawie zezwolenia Komisarjatu Rządu. Zezwo­
lenie to uzyskać będą mogli reflekt.anci powyżej lat 15-tu, 
a nadto muszą mieć numerowaną legitymację firmową, 
oraz numerowaną odznakę przedsiębiorstwa lub czaso­
pisma. Za ewentualne wykroczenia kolporterów odpo­
wiadać będą posiadający prawo kolportażu. Kolporterzy 
nadto stosować się muszą do wszelkich przepisów władz 
bezpieczeństwa, i zakazane im. będzie wywoływanie nie­
prawdziwych tytułów z dzienników, wprowadzających w 
błąd publiczność. Nowe przepisy o kolportażu obok norm 
regulujących sprzedaż uliczną gazet, zawierają jednak 
znaczne ograniczenia w dotychczasowej praktyce.

M iędzynarodow a F e d e ra c ja  zw iązków  b ib ljo tekarzy .
W Sztokholmie odbyło się w sierpniu b. r. posiedzenie ko­
mitetu międzynarodowej federacji związków bibljotekarzy, 
z udziałem przedstawicieli 19 związków narodowych, oraz 
Ligi Narodów. Związek Ribljotekarzy Polskich był repre­
zentowany przez dr. Jana Muszkowskiego, dyrektora bi­
bljoteki Krasińskich. Na posiedzeniu wysłuchano sprawo­
zdania zarządu, którego prezesem jest p. Collijn, dyrektor 
Bibljoteki Królewskiej w Sztokholmie, znakomity znawca 
historji książki, zasłużony również w badaniach nad pier- 
wotnemi dziejami drukarstw a w Polsce. Wysłuchano też 
sprawozdań komisyj: międzynarodowej wymiany bibljote­
karzy, bibljotek powszechnych, szkolnictwa zawodowego 
i międzynarodowej statystyki produkcji wydawniczej.

K iosk z g aze tam i w  ró żn y ch  języ k ach  n a  p lacu  Św. 
P io tra  w  Rzym ie. W wywiadzie, udzielonym przedstawicie­
lowi „Maasbode", kardynał van Rossum, prefekt Kongrega­

cji Propaganda Fide, oświadczył, że istnieje projekt wznie­
sienia na placu św. Piotra w Rzymie wielkiego kiosku z ga­
zetami katolickiemi, do którego będą dostarczane codzien­
nie wszystkie dzienniki katolickie z całego świata. Kiosk 
ten umożliwi.przybywającym do Rzymu katolikom wszel­
kich narodowości nabywanie swych zwykłych dzienników 
i czasopism katolickich.

Z arobk i lite ra tó w  w  św iecie. Ciekawe są dochody poe­
tów starożytnych. Virgiliusz otrzymał za „Eneidę" 20.409 
marek, (wówczas 120.000 sęsterców). Rousseau otrzymał za 
wszystkie swoje dzieła 16.000 marek (32.000 zl.) yo.ltaire 
posiadał m ajątek około 200.000 mar., (460.000 zł.) Jego pi­
sma pośmiertne sprzedano za 80.000 marek (160.000.zl.) Ale­
ksander Dumas twierdził, że dochody z dzieł jego przy­
niosły jemu, jakoteż nakładcy, drukarzowi i sprzedaw­
com papieru około 15 miljonów marek (30 milj. zł.) Paul 
de Kock zarobi! 50 miljonów marek, (100.000.000 zł.)

Dziś dochody z literatury są dużo mniejsze. Najwięk­
szym zarobkiem w dobie obecnej, może się poszczycić an­
gielski powieściopisarz Hall Caine, który zarabia podobno 
4 miljony złotych rocznie. James Borrie zarabia 1 miljon 
marek (2 miljony zl.) Bernard Shaw i H. G. Wells około
600.000 rocznie (1 miljon 200.000 zl.) L iteratka Anne Nicols 
zarobiła na swej sztuce w Ameryce 12 miljonów (24 milj. zł.) 
Kto w Ameryce przypadnie do gustu publiczności swoim 
sposobem pisania, może moc pieniędzy zarobić, szczególnie 
przez publikowanie swoich rzeczy w magazynach i gaze­
tach. Z niemieckich poetów, ucierpiał w swych dochodach 
po wojnie znacznie Suderman i Gerhardt Hauptman. Duże 
dochody miał kiedyś Kellerman. U szczytu powodzenia stal 
on po napisaniu „Tunelu". Dziś gwiazda jego zbladła. Więk­
sze dochody m ają obecnie Tomasz Mann, Emil Ludwig, 
czytany obecnie także w Ameryce. Do miljonerów należy 
Maurice Decobra. Obok tycli znanych „zamożnych" poetów 
i literatów jest cała falanga ludzi zarabiających z trudem 
na życie. Według statystyki francuskiej niespełna 5% lite­
ratów francuskich żyje wyłącznie z pracy literackiej. W 
Niemczech, Austrji i na Węgrzech 1%. Procent ten jest 
znacznie większy jedynie w Anglji i Ameryce.

S tan  p ra sy  w  B u łg arji. Podług statystycznych da­
nych Bibljoteki Narodowej w Sofji, w 1929 r. wychodziło 
w Bułgarji ogółem 564 czasopism. Z liczby powyższej 
przypada 91 na gospodarcze, 44 na literackie, 26 na urzę­
dowe, 229 na polityczne, 14 na wyznaniowe, 11 na spor­
towe, 83 na zawodowe i 66 na pisma bez określonego kie­
runku. Z owych jednak 564 czasopism tylko 201 wycho­
dziło przez cały rok, a 104 czasopisma przestały wycho­
dzić już po wydaniu pierwszego numeru. Nie świetnie 
więc przedstawia się rozwój prasy bułgarskiej.

O sta tn ie  życzenia czy te ln ików  gazet. Pewien skaza­
niec amerykański zapytany o swe ostatnie życzenia oświad­
czył, że pragnie koniec powieści, którą zaczął czytać w 
więzieniu, przed straceniem przeczytać do końca. Życze­
nie to przedłożono wydawnictwu danej gazety. Wydawca 
kazał robić odbitki feljetonij powieściowego i posyłał ta­
kowe do więzienia, tak że ostatnie życzenie skazańca zo­
stało przed straceniem spełnione.

Podobny wypadek opisywała przed kilku laty gazeta 
„Frankfurter Ztg.“ W redakcji gazety ukazał się pewien 
człowiek i oświadczył, że jego żona, obłożnie chora, prag­
nie przeczytać jeszcze przed swą śmiercią koniec powieści 
umieszczanej w odcinku gazety. Wydawnictwo wysłało 
jednego ze swych redaktorów do śmiertelnie zasłablej ko­
biety z manuskryptem powieści, by odczytać jej zakończe­
nie tejże. Kobieta jednakże wyzdrowiała i była stąd w sta­
nie o własnych już siłach czytywać powieści umieszczane 
w gazetach.

K iepskie pow odzenie p ra sy  k o m u n is ty czn ej w N iem ­
czech. Nadeszle pogłoski z Niemiec, donoszące o zamiarze 
sprzedaży drukarni prasy komunistycznej w Jenie, Gera, 
Suhl i Gotha, wymagają o tyle sprostowania, że komu­
nistyczne drukarnie w Jena i Gotha złączone zostaną w je­
dną drukarnię w Erfurcie. Wydawnictwo prasy robotniczej 
wydaje zresztą od 1 czerwca r. b. wspólny organ komuni­
styczny dla Turyngji i Erfurtu pod tytułem „Thtiringer 
Yolksblatt".
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z  s ie d z ib ą  w W a rsz a w ie

N a m a rg in es ie  n ie o d b y te g o  Z ebrania  
S tow . P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  

w  P ozn an iu .
Po kilku tygodniow ej przerw ie , m iało  się odbyć 

w pon iedzia łek  6-go p aźd z ie rn ik a  1930 r., Zebranie 
p len a rn e  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P ap ie r­
niczych. Z arząd  rozesłał p iśm ienne zaproszen ia  do 
w szystk ich  członków i przybyło n a  zebran ie . . .  7-m iu 
członków , w liczając w to  trzech  członków  Z arządu  
(prezesa, sk a rb n ik a  i radnego).

Z arząd  przygotow ał obszerne i w ażne k o m u n ik a ­
ty  (cennik ogólno-krajow y, sp raw a  przetargów  
i ofert, sp raw y  podatkow e, sp raw a  p o p ie ran ia  rodzi­
m ego p rzem ysłu  etc.), —- cóż, k iedy  zebran ia, z po­
w odu n ie s taw ien ia  się członków, odbyć n ie  było 
m ożna.

P ap iern icy ! Jeżeli dziś, w ta k  k ry tycznych  d la 
n as w szystk ich  czasach, będziem y w ten  sposób po j­
m ow ali sp raw y  organ izacy jne i nasze w łasne, to  nie 
dziw , że po lepszenia w arunków  by tu  n ie uzyskam y, 
że nie zna jdz iem y p osłuchu  w sferach  m iaro d a jn y ch  
d la  s łusznych  naszych  żądań . np. obn iżen ia p o d atk u  
obrotow ego d la  a rty k u łó w  codziennej potrzeby, ja- 
k iem i są  bezsprzecznie p rzew ażna część naszych  a r ­
tykułów .

Są w dalszym  ciągu  w ażne i żyw otne spraw y, 
jak  zastosow anie w ydanego przez nasze  naczelne 
w ładze o g ó 1 n o - k  r  a  j o w e g o c e n n i k a  n a  w y­
roby papierow e, szk lan e  i g a lan te ry jn e . N iezastoso­
w an ie  się do cen n ik a  i zw alczanie się w zajem ne, do­
prow adzić m usi w konsekw encji do ogólnego zubo­
żenia, do stałego  zm n ie jszan ia  się su b stan c ji m a ją t­
kow ej i — w rezu ltac ie  — do upad łości jednostek  
słab iej m ajątkow o ufundow anych .

S p raw a p o p i e r a n i a  r o d z i m e g o  p r z e ­
m y s ł u  i w yrobów  po lsk ich  w in n a  być sta le  p o ru ­
szan a  n a  zeb ran iach  branżow ych. B owiem  n a  k aż ­
dym  k ro k u  zauw ażyć m ożna wiele a rty k u łó w  ob­
cych, zupełn ie zbędnych, w zględnie w dostatecznej 
ilości i dobroci w yrab ian y ch  w k ra ju .

Jed n a  z n a js ta rszy ch  po lsk ich  fab ryk  segregato ­
rów  zap rag n ę ła  rozszerzyć sw oje w yroby także n a  
w. m. G dańsk. I cóż się dzieje? Jeden  i d rug i od­
biorca, n ie m ogąc zarzucić nie po lsk iem u wyrobow i, 
o św iadcza w  końcu , że n ie m oże dać zam ów ienia 
(jakolw iek  ta k  jakość  a r ty k u łu  by ła  bez zarzu tu , jak  
i  cena by ła  korzystna), b o . . .  m usi b rać  w zgląd n a  
sw oją n iem ieck ą  klien telę , k tó ra  w zb ran ia łab y  się 
kupow ać w yrób polski! Wię'c jak to ?  W yroby g d ań ­
skie m asam i m ożna zauw ażyć ta k  w P oznan iu , jak  
i n a  prow incji, w  sto licy  państw a , a  p raw ie  w yłącz­
n ie  n a  P om orzu  i Ś lą sk u  — i w idocznie nikogo z P o ­
laków  to n ie „razi", a  n iedopuszcza się po lsk ich  w y­
robów  do G dańska?

Czas najw yższy, ażebyśm y się ocknęli z gn u śn o ­
ści, m ałostkow ej zadrości i bezm yślności i chcieli 
być w reszcie — s a m i  s o b ą ,  św iadom ym i 
i w szechstronn ie  się o rjen tu jący m i obyw atelam i 
k ra ju !

P anow ie przem ysłow cy i fab ry k an c i polscy za­
pew nie chę tn ie  d ostosu ją  się do w ym agań  sw ych od­
biorców  w zak resie  celowości, jakości, w ykonan ia  
i ceny w yrab ianych  i d ostarczanych  przez n ich  a r ­
tykułów .

W  dobie obecnej, w czasie ciężkich zm agań  o byt, 
sp raw a  bo jko tu  w yrobów  obcych i  p o p ie ran ia  w yro­
bów sw ojskich, pow in n a  być d la  w szystk ich  bez w y­
ją tk u  — nakazem  chw ili.

Ju b ileu sz  n a jw ięk sze j fa b ry k i pap ieru  
w e  W ło szech .

N ajw iększa w łoska fab ry k a  p ap ie ru  „Societa 
A nonim a C artiere  B urgo" w Verzuolo (Piem ont), 
obchodziła 25-letni jub ileusz is tn ien ia . Poniew aż roz­
wój tego pierw szorzędnego p rzedsięb io rstw a (fabry­
k a  w yposażona jest w najnow ocześniejsze m aszyny) 
w o sta tn ich  la tach  był bardzo  znaczny, przeto fab ry ­
k a  rzeczona uchodzi we W łoszech słuszn ie jak o  w y­
tw ó rn ia  o narodow em  znaczeniu . S tąd  też u roczy­
stości jub ileuszow e w ychodziły  poza ram ę u roczysto ­
ści fabrycznej, gdyż b ra ły  w n iej u d zia ł n ie ty lk o  ko ła  
bezpośrednio zain teresow ane i ludność m iejscow a, 
lecz n a  uroczystość rzeczoną w ysłali sw ych delega­
tów rząd  w łoski, p a r tja  faszystow ska, prow incja , 
w ielk i p rzem ysł oraz w łoskie i zagran iczne banki. 
P om iędzy  różnem i p ism am i i depeszam i g ra tu lacy j- 
nem i nadeszły  też życzenia k ró la  w łoskiego, k tó ry  
z okazji ju b ileu szu  rzeczonej fab ryk i p ap ie ru  n ad a ł 
założycielow i i prezydentow i przedsięb iorstw a, in ży ­
n ierow i L uig i B urgo, jeden  z najw yższych o rderów  
kra jow ych . Z okazji jub ileuszu  nie zapom niano  
o dobroczynności, f irm a  bow iem  w yasygnow ała 
3 m iljony  lirów  n a  rzecz k asy  w sparć d la  p raco w n i­
ków i o ficja listów  przedsięb iorstw a.

W  nądzw yczajnem  w y d an iu  czasop ism a fabrycz­
nego „B ollettino dełle C artiere  B urgo" p rzed staw io ­
no rozw ój p rzedsięb io rstw a. W  1905 ro k u  założył 
fab rykę p ap ie ru  in ży n ie r L uigi B urgo w  Verzuolo, 
w k tó rej to m iejscow ości p rzebudow ał s ta ry  m łyn  n a  
elektrow nię, by n a d m ia r  siły  elek trycznej z rze­
czonej e lek trow ni zużytkow ać. Z razu  zam ierza!

Listowe teczki, bloczki i kasetki 
w dobrych t y l k o  gatunkach 
przy najlepszej przeróbce.
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L uig i B urgo zbudow ać n a  tem  m iejscu  fabrykę p a ­
p ie ru  słom kow ego; ażeby nabyć w iadom ości w  przed­
m iocie fab ry k ac ji pap ieru , przeto  u d a ł się w podróż 
n au k o w ą do Szwecji i Norw egji. N a podstaw ie  po­
czynionych dośw iadczeń postanow ił założyć n ie fa-' 
b rykę p ap ie ru  słom kowego, lecz fabrykę p ap ie ru  
drzew nego; w ty m  celu zbudow ał zak ład  w ytw órczy 
w yposażony w jed n ą  m aszynę pap iern iczą . W  1908 r. 
u rządził B urgo w V enasca zapęd w odny o 2000 sił 
koni, a  w 1909 ro k u  u s taw ił d ru g ą  m aszynę p ap ie r­
niczą, k tó ra  m ając  trzy  m etry  szerokości rzeszota 
by ła  n a jw ięk szą  m aszyną pap ie rn iczą  w całych W ło­
szech. W y rab ia ła  ona p ap ie r gazetow y; m iazgę drze­
w n ą  n a  w yrób tego p ap ie ru  zysk iw ała  fa b ry k a  p a­
p ie ru  z p rzem ia łu  d rew n a topolowego. S tosow nie do 
rozw oju  fab ry k i pow iększył się z biegiem  czasu k a ­
p ita ł akcy jny  z p ierw otnej su m y  300.000 do 60 m iłjo- 
nów lirów  w 1924 roku . Zbudow ano now e m iażdżar- 
nie d rew n a i opanow ano now e siły  wodne. Nabyto 
też fabrykę m asy  sułfitow ej w P óls w S tyrji, także 
k ilk a  m iażd żarn i d rew n a  n a  obszarze Alp au s trjac - 
k ich  i fabrykę p ap ie ru  w Corsico. W  1924 ro k u  f ir ­
m a, dotychczas stow arzyszenie kom andytow e, za­
m ien io n ą  zo sta ła  n a  spółkę ak cy jn ą  z 60 m iljonam i 
lirów  k ap ita łu , k tó ry  jeszcze w tym  sam ym  ro k u  po­
w iększono n a  80 m iljonów  lirów . R azem  z sw em i 
p rzedsięb io rstw am i filja ln em i tk w i w zak ład ach  fir­
m y  razem  250 m iljonów  lirów  k ap ita łu  zakładow ego.

W szystko  to jes t dziełem  in ży n ie ra  L uigi Burgo, 
jego w ytężonej pracy , pom ysłow ości i tw órczości.

Notatki

P rzed  z jazdem  O gólno-Polskiego Z w iązku  P rzem y słu  
i  H an d lu  gałęzi pap iern iczo-p iśm ienn iczej. Jak już do­
nosiliśmy, w dniu 21 października b. r. m a się odbyć w 
Warszawie zjazd Ogólno-Polskiego Związku Przemyślu 
i Handlu gałęzi papierniczo-piśmienniczej. Na zjazd m a­
ją  przybyć zarówno przemysłowcy zrzeszeni w Związku 
Wytwórców, jak też i niezrzeszeni. Porządek obrad zja­
zdu przewiduje: 1) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności komisji organizacyjnej Ogólno-Polskiego Związ­
ku; 2) zorganizowanie wszystkich firm przemysłowych 
dla wzmocnienia i ugruntowania akcji cennikowej na 
terenie całego państwa; 3) zatwierdzenie projektu sta­
tutu: 4) ustalenie zasad .opracowania nowego cennika
nr. 2, obowiązującego wszystkich kupców-detalistów na 
terenie całej Polski. — Następnego dnia po zjeździe wy­
twórców ma się odbyć zjazd hurtowników, którzy będą 
obradować wspólnie z wytwórcami.

P o s tu la ły  ekspo rte rów  szm at. Dnia 9 października 
odbył się w Warszawie ogólno-polski zjazd kupców i eks­
porterów szmat, poświęcony sprawie sytuacji w handlu 
oraz sprawie eksportu. Obecni reprezentowali miasta: 
Warszawę, Grodno, Lublin, Białystok, Łomżę, Kowel, 
Międzyrzec, Stryj i inne. W referatach zobrazowano roz­
paczliwą sytuację w branży i następnie omówiono ankie­
tę Min. Przemysłu i Handlu, poświęconą danym staty­
stycznym dotyczącym zapotrzebowania szmat oraz ilości 
szmat znajdujących się w składach u eksporterów. W dal­
szym ciągu omówiono memorjały w sprawie zbytu szmat 
i bezcłowego wywozu, wystosowane do poszczególnych 
Izb Przem.-Handl. Uzgodniono cyfry ogólnego zapotrze­
bowania szmat na rynku krajowym oraz ilości, które

przy obecnych warunkach mogą być zebrane (szmaty 
lniane, bawełniane i wełniane). W końcu uchwalono ko­
nieczność wprowadzenia, stawki celnej na importowane 
do nas w dużej ilości szmaty wełniane. Szmaty pocho­
dzenia krajowego mogą w zupełności zaspokoić obecną 
pojemność rynku (całkowite zapotrzebowanie ze strony 
przemysłu papierniczego). Stwierdzono, że ilości otrzy­
manego kontyngentu na  bezcłowy wywóz szmat zagra­
nicę są zbyt szczupłe. Krajowy przemysł papierniczy nie 
zapotrzebowuje zupełnie szmat pochodzenia krajowego, 
albo bierze je w znikomych ilościach. Upoważniono rów­
nież Zarząd C. Z. K. do przeprowadzenia narad w Min. 
Przemysłu i Handlu, mających na celu zniesienie cła wy­
wozowego.

S y tu a c ja  w p ro d u k c ji w yrobów  p ap iero w y ch  w P o l­
sce. W produkcji wyrobów papierowych, jak i w dziale 
torebkarskiim nastąpiło zapowiedziane ożywienie, jako 
wynik dalszego spadku cen wyrobów. Ten spadek cen, 
mający na  celu utrzymanie ruchu fabryk, odbija się jed­
nak na przemyśle papierniczo-przetwórczym, gdyż odpo­
wiada mu zaledwie znikoma zniżka cen surowca. Braki 
te pokrywa w pewnym stopniu zwiększony obrót oraz 
cokolwiek lepsze, choć jeszcze nieuregulowane, warunki 
uiszczalności. Konkurencja w dziedzinie przemysłu pa- 
pierniczo-przetwórczego jest bardzo silna i ostra. Wy­
czerpanie finansowe przedsiębiorstw skutkiem długo­
trwałego zastoju i trudności kredytowych skłania nie­
jednokrotnie konkurentów do nierentownych obrotów 
dla uzyskania gotówki.

Wiadomości z firm

E d w ard  K ręglew ski, Sp. Akc., F a b ry k a  k siąg  h a n ­
dlow ych, k a je tó w  i k o p ert w P o zn an iu . Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się w sobotę, dnia 25 paź­
dziernika 1930 r., o godz. 12.30, w lokalu Spółki w Po­
znaniu, ul. Szyperska nr. 8. Porządek obrad: 1) Zmia­
na statutu Spółki w myśl nowej Ustawy o Spółkach 
Akcyjnych z dnia 22. III. 1928 r. 2) Wybór członka Rady 
Nadzorczej. 3) Sprawa emerytalna. 4) Wolne głosy.

M irkow ska F a b ry k a  P ap ie ru . Zarząd Akcyjnego To­
warzystwa Mirkowskiej Fabryki Papieru zawiadamia 
swych akcjonarjuszów, że z dniem 15 października 1930 r. 
Polski Akcyjny Bank Komercyjny rozpocznie wypłatę 
dywidendy od akcyj Towarzystwa za kupony ?a rok 
1929/30 w wysokości 10 proc., t. j. 15 zł. od każdej akcji 
150-Złotowej.

W . Ja n u sze w sk i i S-ka, P o m o rsk a  w y tw ó rn ia  w yro­
bów pap iern iczy ch  i za k ła d  in tro lig a to rsk i. Co do m a­
jątku firmy, Sąd Powiatowy w Toruniu wdrożył z dniem 
23 września 1930 r. postępowanie upadłościowe, ponie­
waż firm a stała się niewypłacalną. Zarządcą masy upa­
dłościowej mianowany został Karol Mazur z Torunia, ul. 
Mickiewicza nr. 74. Wierzytelności należy zgłaszać w Są­
dzie najpóźniej do dnia 15 listopada 1930 r.

Odpowiedzi redakcji

W P. K. S. w  L. Prosimy zaabonować nasze pismo. 
Kalkę itp. artykuły ogłaszają u nas obecnie trzy krajowe 
wytwórnie. Numery okazowe wysyłamy pod opaską.

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzedruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  z a  zgodą red ak o ii — ca łeg o  re sz tu jącp g o  
m a te rja łu  in fo rm acy jnego  w  ńaszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za podaniem  źró d ła .

O g ł o s z e n ia :  l/i s tro n a  100 zł, */2 s t r .  50 zł, */4 s tr . 
25 zł, Vb s t r .  12.50 zł, '/ifl s t r .  6.25 zł, lj:w s tr .  8.25 zł. 
Na s tr .  1. ok ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  11, III i IV okl. 
50°lo w ięcej. Dla p o szu k u jący ch  posad  50 ,J/r 
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O g łoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do

W y d a w ca : K orpo racja  Z akładów  G raficznych  i Wy 
•ław niczych na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedziba 
w P oznan iu , ul. M aszt a la rs k a  8. T ełelon  Nr. 25-55. 
K edak tor naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w P oznan iu .

d om u . N um er p o jed y n c zy  5 0 gr.

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


